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TYGODNIK MŁODZIEZY HARCERSKIEJ. 

Rok I II. H Wrzesień 1919 r. Nr. 34. Cena l marka. 

Boże zdej?1l z me.qo Sf'?'Ca _jaskółczy niepok~j, 
lJa.f duszy żyde i cel ŻJ;cia 'W'!JlJ'i'O'rolrnj 
Jednq ·u•ielką myll 1·oznief niechaj plonil! • z a1•em , 

A stanę się t~j myśli nm·ządziem, pożm·em 

1Va twarzy ją polcażę , zJopchnę se?·ca biciem, 
Rozdzwoni(: wy'razmui i dokończę życiem! 

Słowacki (Kordjan) 
• 

Do wszystkich polskich drużyn harcerskich. 
• 

nanelniUwo Związku Harcerstwa Polskiego. 
Zwierzyniec Ordynacki l.Vlll. 1919 r. 

Harcerstwo Polskie - za wsze jednolite pod 
względem celów i zasad - w czasie wojny rozdzie­
liło się na kilka organizacji, co mogłoby - dłużej 
frwając - poważnie zagrozić jednolitości danego 
ruchu. 

To też w rozłączeniu tęskniliśmy wszyscy od­
dawna do zjednoczenia, i gdy tylko wafunki poli­
tyczne na to pozwoliły, przystąpiliśmy do urzeczy­
wistnienia tej wszystkim drogiej idei jedności orga-
nizacyj n ej·~...--:--~ 

W rak rie zerwca 1918 r. postanowiono 

blm · '<> hs~pa ~cli roku powołano do ży-
cia, j k<O tam:= at , N~.czelną Radę Harcerską, 
pro l mują<: · · sady~ połaczenie organizacji. 
Dop er ·eau łt iipca 919 r. zebrała się Rada 
w peł ~ ~ m ad~ , wyposażona przez wszyst-

.___...".._" 
• 

archiwum 

kie organizacje harcerskie Rzeczypospolitej w atry­
bucje władzy wspólnej całego Harcerstwa Polskiego. 
Założono tedy już i formalne podstawy zjednocze- · 
nia i wybrano Naczelnichvo Związku Harcerstwa 
Polskiego, jaką naczelną władzę wykonawczą har­
cerską. 

Obejmując powierzoną sobie pracę, Naczel­
nictwo Z. H. P. wyraża nadzieję, że wszyscy har­
cerze 1 harcerki dołożą starań. by życie drużyn roz­
wij ało się coraz lepiej, coraz głębiej rzeźbiąc .dusze 
młodzieży i czyniąc organ izację naszą coraz bar­
dziej mocną i zwartą. 

Społeczetistwo polskie pokłada w młodzieży 

harcerskiej wielkie nadzieje, okazując nam wiele 
zainteresowania i przyjaźni. Wykażmy sumienną 

codzienną pracą i życiem naszem, że tym nadzie­
jom potrafimy. godnie odpowiedzieć. 

Czuwaj! 
Przewodniczący Z. H. P. Tatleusz Strwmillo. 

Sekretarz .Ta11 (habowski. 
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_4 HARCERZ. 9 Wrzesiei1 1916 r. 

Ś. p. Zdzisław Zalewski. 

Dnia 16 sierpnia r. b. powołany został do 
służby wyższej ś. p. Zdzisław Zalewski, jeden 
z pi~rwszy.ch ?~g~~izator~w ruchu har~erskiego 
w Kr.olestwte, pozmejszy ntezmordowany Jego kie­
rowntk, członek b. Nacz. Komendy ::ikautowej i Nacz. 
Kom. Z. H. P. oraz członek komisji do Spraw 
Harc. przy Min. W. R. i O. P. Uczynił dla ruchu 
odrodzet'1c::ego młodzieży, jaki m jest I-larcerstwo 
więcej może niżby kto mógł przypuścić. Oddal 
mu wiele ze swego życia . 

Niezawsze nawet wiedziano w szerokich ma­
sach harcerskich o tern jak i co robił, częściej jeno 
grupka blizkich, serdeczniejszemi węzłami z nim 
Z\~iązanych druhów, bywała jego współpracownika­
mt. Jego pokój, gdzie niemal codziennie zbierało 
stę młode grono instruktorskie, był naprawdę miej­
sce~! P9Jll}'Sł5'w, prO'fekWw, rozważat'1 i dysput, był 
~llleJ~e'fu za~~n bardZ'&." wesołych i serdecznych 
Jak ~ pow?,nych romadzę11. Tego wszystkiego 
~ st ę roł{tło ~X . ngresó\V e. a bodaj często 
t w P,9Jscę\ z s1~bte k~ł. 

~1ieg;o r~!·zątk<>w~ 1i przetwarzanie nie­
za;~k~ na J~g~ a . i (ł6 je o myśli z wielką pre­
yz.J_ą .' przeall~hiV c tą, któr \ niezwykle wysokim 
op~ pó$iidał~)JJia8'Wało Ol)l życiu harcerskiemu. 

yrac?wclt ~aróif> t te re~tllaminów, na których 
dzr · s.tę OP. era pr ca i organizacja harcer-

~larce~ltą, był) tlnym wórców pisma • Harcerz· 
t .. Harem~ ~prz z czas pewien faktycznym jego 

1 V ~ l l 

---==-
red~ktorem, au.torem niejednej pracy, choć z:IZ\\'Y· 
czaJ ukryw~ł stę pod jakimś niepozornym pseudoni. 
me'!~ lub ptsał zg.oła bez!miennie. Działał zazwy. 
czaJ słowem,. ")e t prace Jego na piśmie pozosta. 
wt.o~e, ~cz mehczne może, wybijają się w harcer. 
~kteJ It ieraturze na czoło, były bowiem zuwsze 
J ędrne, mąd~e, zarazem przystępne, a nadewszystko 
tak. harcerskte! .Jemu zawdzięczamy małą a Ie tak 
wazną dla pracy w drużynie i zastępie broszurkę 
,.Jak n.ależy rozunueć próbę na III stopieri". Za to 
słowo Jego ~1yło tak przekonywujące, że przed jego 
argumentamt ustępowali przeciwnicy. Tej zdolne>ści 
zawsze dla dobra f:iarcerstwa używał. Aczkolwiek 
zaznaczał zazwyczaJ, że .trzeba się rządzić nie statu . 
tem, lecz cnotą" i że Harcerstwo mniej się na or­
ganizacj.i i statucie opiera ale ma być w życiu, był 
!Ym, i<I?TY .~trzegl całości Harcerstwa jako związku 
t organ~zac1 t młodych duchem, który chronił je od 
me!l.ezptecznych. a ~ak częstych .podmuchów poli­
ty~ t , od zakusów jed!wstek albo wpływów rozkła­
da j ą c ego wszystko medołęstwa, choćby ukrytego 
pod płaszczykiem wzniosłych idei. Znał Harcerstwo 
na wylot, nietylko u nas ale i u obcych. Chciał 
~udować .Harcerstwo polskie rodzime, jeno oprzeć 
Je na tdet czynu, na zasadach praktyki życiowej 
Baden-Powella. 

Niepospolity umysł, szeroki pogląd na świat. 
ukocha~ie pracy wśr?d młodzieży utrzymywały go 
na poztomte tych p~~rwsz~ch, którzy od lat naj­
młodszych przewodztlt, ktorzy podmeśli sztandar 
odrodzenia. ducha i ciała nar?du naszego, którzy 
w tarą w mepodległość potrafth ją utrwa lać w sercach 
młodych często wbrew innym. N ietylko kaza ł wie­
rzyć w to, :>.e niepod ległość osiągn ięt ą będzie że 
będ~ie Polska cała t niepodzielna, lecz po tra fil 
z mtsłrzowstwern wskazywać jaką być powinna. Nie­
n~al każdy wy.padek w .biegnącej m}m.o nas. fali ży· 
cta, szczególme w chwtl~ch WOJny swtatoweJ, zasta­
wał. go przygoto.wanym, Jego zda~ta sprawdzały się 
z meu.błaganą ntemal konsekwenqą. Mimo słabego 
zdrowta znaJdował do o~tatka niemal czas n11 
wszystko, godząc wszystkie swe obowiązki. W mio­
dem swem życiu spełnił naprawdę to, co umiP.sz­
czał na czele z:~sad harcerskiego postępowania. 
., Koeli at! Pol.~h;, żyć .r honorem, pelnil .<tl'lij oho-
11'/ązek". 

Niejedno· słowo jego pozostało wśród następ· 
ców wyryte głęboko, niejeden czyn jego będzie 
wzorem energji, stanowczości i mądrości. 

Nie ciałem był silny, lecz duch w nim hyl 
t rozum. 
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Harcerz polski a wojna. 

..Harcerz służy Ojczyźn ie i dla niej spełnia 
sumiennie swoje obowiązki " ... 

Wojna światowa od pierwszej ellwili swego 
wybuchu porywała jednego po drugim naszych 
harcerzy w szeregi swych urmj i. Widzieliśmy ich 
w wojskach państw zaborczych: Austrji, Prus i Rosji, 
walczących z musu pod obcymi orłami, widzieliśmy 
ich pod polskim sztandarem w legjonach Pilsud­
skiego, w armji Muśnickiego, w II i IJI korpusie, 
widzimy ich obecnie tłumnie garnących się do od­
działów Wojsk Polskich. Tu i owdzie ukazywały 
się nawet i ukazują odrębne oddziały harcerskie. 

Niejedna już lilijka czy krzyż harcerski pokryły 
się purpurą krwi rannego w walce za naszą luh za 
.obcą sprawę; nie jednego j uż harcerza kryje zimna mo­
gila w swojej lub cudzej strome. A że harcerze to 
dzielny i śmiały ród, więc niejeden bohaterski czyn, 
śmiałą wyprawę, brawurowy wypad na rachunek 
harcerzy zapisać możemy, i na niejednej piersi obok 
skromnej oznaki harcerskiej zajaśniał znak zasługi 
wojskowej. Nieraz oficjalnie wyrażono harcerzom 
naszym uznanie i pochwały za ich dzielność w boju 
i wytrwałość w służbie. ·--.Harcerz jest pożyteczny i niesie pomoc bliż-

·nun. W każdym widzi hliżnieg.o" ... 
Od pierwszej też chwili wybuchu wojny wi­

dzimy harcerzy i harcerki drużyn naszych w służ­
bach pomocniczych. Ordynansi, wartownicy, sani­
larjusze, pielęgniarze i t. d. Gdzie kto inny Z<lWO· 
dził .. _ tam jednak harcerze zawsze byli i wytrwali. 
Byli i n ieśl i pomoc z zaparciem wszystkich swych 
sil, z prawdziwem oddaniem służbie i calem po­
święceniem. 

l stąd nieraz z bardzo wybitnych ust spływały 
pochwały dla naszych dzielnych harcerzyków. Ale 
droższe od pochwalnych słów i pochlebnych recen­
zji było im ciche uznanie i niemy dank tych, któ­
rym swemi rękami ulżyli w ciężkiej doli żołnie­
rza - tułacza, rannego nieraz lub chorego. 

Szkoda byłoby jednakże, gdyby po tych 
wszystkich trudach i znojach, jakie harcerze nasi 
na polach bitew przeszli, po tych wszystkich poświę­
ceniach ofiarnych z jaktern i nieśli pomoc potrzebu­
j<\cym, 11awet wspomicnia u ogółu nie pozostało. 

Trzeba, by po przela tującym na nieboskłonie 
wojny jasnym meteorze harcerskiej ofiary, została 
smuga, bodaj świetlna, wspomnienia i uznania. 

Wpadły mi w ręce dwie książki: prof. Bole­
sława Pochmarskiego: .Nowe pokolenie. Kraków­
Centralne biuro wydawnictw NKN.-1919". W to­
mie 1.- .Pod znakiem harcerzy· zgromadził autor 
życiorys i szereg utworów legjonisty- harcerza, ś. p. 
Stanisława Szumskiego. .Nowe pokolenie" brzmi 

tytuł pracy; autor chciał nam dać galerję pośmier­
tnych wizerunków młodych ludzi, którzy przeważnie 
z sal szkolnych wyszli w pole, by z bronią w ręku 
budować nową Polskę. Na większą skalę zakrojona 
praca-niewiadomo z jakich powodów, ograniczyła 
się tylko do tego jednego złotego ogni w a niewąt­
pli wie wspan i ałego łat1cuch a. 

Druga.-to broszurka: ,. Harcerz w służbie żo l­
nierskiej. S. p. Jurek Boguski. Warszawa 1919" 
treść jej znana Wam już z J\2 6 .,Hurcerza". 

Sądzę, że byłoby ogromnie wskazanem, _wy­
dante książki pamiątkowej udziału harcerzy polskich 
w wojnie 1914-19. Myślę, że objęłaby ona sze­
reg działów i prac. Każda drużyna lub gniazdo 
podałaby redakcji wykaz swych harcerzy, którzy 
służyl i lub służą w wojsku: imiona i nazwiska, sto­
pień w wojsku i w harcerstwie, gdzie i kiedy słu ­
ży l i w jakiem w wojsku, jakie odznaczenia zdobyli, 
w jakich bitwach uczestniczyli, kiedy i gdzie w ja­
kich okolicznościach byli ranni. Po poległych po· 
tądane są życiorysy i fotografje. Dalej, opisy czy· 
nów dokonanych przez poszczególnych harcerzy 
w polu, wspomnienia i opisy przeżyć z wojny. 

Wiemy, że z wielu gniazd harcerskich wyszły 
cale oddziały do wojsk polskich. Drużyny ~ogą 
więc nam donieść - jakte koleje oddziały te prze­
chodziły, gdzie walczyły, jakie pochwały otrzymały 
etc. Wiadomo nam n. p., że była przy Dowództwie 
Legjonów kornpanja harcerska, w korpusach pol­
skich w Rosji były harcerskie oddziuły wywiadow­
cze, słyszeliśmy o poznai1skiej i wileńskiej kom­
penji harcerskiej, o grupie harcerskiej w dywizji 
legjonowej. Chcielibyśmy mieć opisy prac, trudów 
i bojów tych oddziałów, fotografje, listy, wspomnie­
lt ia, pisemka. Tak np. przypuszczam, że z pisma 
Baonu harc. wiele rycin, wierszyków etc. będzi emy 
mogli wprost przedrukować. 

To byłaby część pierwsza książki: bezpośredni 
udział harcerzy w wojsku. Część druga mówijaby 
o pracach pomocniczych. Więc o różnych zbiór­
kach, akcjach sanitarnych, opatrunkowych, pokrze­
piających, ordynansowych, wywiadowczych. Oczy­
wiście również illustrowana fotografjami, rycinami. 

W tym dziale wiele będziemy mogli napisać 
o harcerkach, które dział pierwszy z konieczności 
będzie musia ł pominąć. Tu też chcielibyśmy mieć 
z ostatnich czasów obraz prac Pogotowia Młodzieży. 

Rzecz ta może naturalnie zos tać opracowann 
ł!Jlko przy wspótprw;y IV11~ w,<,tystkich. Materj ału 
gotowego mamy bardzo mało: prócz wspomnianych 
dwóch broszur, nieco nekrologów, i opisó'Y w pis­
mach harcerskich i innych, nieco wycinków z ga­
zet. To wszystko. 

Jednak tJie wątpimy, że każda drużyna zechce, 
by o jej .,harcerzach w mundurze• i "harcerzach 
w cywilu" .,było głośno" - by została o nich 

• wdzięczna pamięć wśród ogółu naszego harcerstwa 

• 
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i całego społeczeństwa. Drużynowy więc, sekretarz 
drużyny, lub dzielny jakiś harcerz przez drużyno­
wego wyznaczony, winien zebrać wszystkie mater­
jaty odnoszące się do jego drużyny i nadesłać je 
nam do Redakcji. 

Harcerze! wiele akcji w naszym Związku, 
okręgu czy drużynie spełzło już na niczem, bo brak 
im było zainteresowania i poparcia z Waszej strony, 
ze strony ogółu harcerstwa. Nie uważajciei tego 
naszego nowego przedsiewzięcia za sprawę obcho­
dzącą tylko autorów projektu i Redakcję; jest to 
przedewszystkiem nasz zbiorowy wyraz hołdu i uzna­
nia dla tych, co pospieszyli z daniną krwi na oł­
tarz Ojczyzny, i nieraz życiem przypieczętowali swe 
umiłowanie ideałów. 

.Jest naszym obowiązkiem zająć się tem, by 
pomysł jaknajprędzej wszedł w życte, poprzeć jego 
realizację; a głównie zająć się tem winni ci od 
których w pierwszym rzędzie zależy powodzenie 

każdej roboty w harcerstwie: drużynowi, a dalej 
plutonowi i zastępowi. 

W ten sposób, przy współpracy wszystkich 
osiągniemy piękny wynik i praca nasza godna l)ę: 
dzie tych, którym jest poświęcona. 

Sądzimy, że wydanie tego dzieła będzie miało 
dużą doniosłość dla naszego ruchu; przedewszyst­
kiem, okaże społeczeństwu i nam samym, co dało 
harcerstwo Polsce w tej wojnie i otworzy oczy 
wszystkim na niespożyte zasługi ruchu harcerskiego 
dla wielkiej sprawy Niepodległości i Zjednoczenia. 
Dalej, będzie ona potężnym przyczynk1em do histo. 
rji polskiego harcerstwa, jaką kiedyś opracować 
będzie trzeba. 

Najważniejszem jest jedmlk to, że do przy­
szłych pokole11 harcerskich wołać. ono bt:dzie wiei . 
kim głosem-spiżowym tonem: 

Naśladujciel 
_ldout ( '. 

00000000 

Harcerze warszawscy na Podlasiu. 

Pierwsze dnie lata pod Koicielcem w roku 1919. U stóp 
Kościelca zamarznięty Cmrny Staw Gąsienicowy. 

Trzy były powody silnych wwże1i: paskarstwo 
zakopiańskie, woda i wreszcie góry. Szczególnie 
pierwszy powód był dominujący. 

Z .górskich wypraw" widziałem niestety tylko 
jedną. Zarówno opinja .starych taterników" jak 
1 ~kawiarnianych turystów, jest zdanie, iż harcerze 
\\'Ogóle dobrze chodzą po górach, tak jak byśmy 
z tym przychodzili na świat. Jakkolwiek wrodzona 
mi skromność harcerska nic pozwala mi mówić, 
sądzę, że mają rację: wdrapaliśmy Sit: Zawrat, cały 
qśnieżony i pierwszy raz w sezonie letnim na 
Swinicę. 

Wyjątkowe w tym okresie śniegi utrudniały 
bardzo podróż, zato dały nam możność użycia spor­
tu saneczkowego, (bez saneczek z ciupagą pod 
pachą). 

Jakiś nieuważny "biszkopt" wjechał na piarg, 
następstwa były przykre. 

Zdobycie ezc:tytu. 

.. 
• 

W DRODZE NA ZAWRAT. 1NAD CZARNYM STAWEM. 

Z wycieczki 2 Wr. dr. im. Rejtnn i 8 \Vr. dr. im. Pułaskiego, (lipiec 1919). 

Wreszcie cudna wędrówka do Morskiego Oka, 
nocleg w hotelu na pościeli i powrót zakończony 
burzą. Wyjątkowo miłą chwilę spędziła wycieczka 
w dolinie ·Rostoki przy schronisku im. Wincentego 
Pola, gdzie przyjmował nas jeden z najstarszych 
przewodników Obrachta. Od starego górala dowie­
dzieliśmy się, iż Czesi zburzyli mostek na Rostoce, 
stojący już z górą 200 lat. Wzieliśmy się do na­
prawiania złośliwie wyrządzonej szkody i wkrótce 
.ława" na polskiej odnodze była gotowa. Po śmie­
sznym epizodzie z czeskim strażnikiem, któremu 
kazaliśmy pozować do fotografji, ruszyliśmy z po­
wrotem. 

Pow i edziałem, że zacznę od góry, dlatego leż 
cofnę się nieco wstecz i opowiem co zobaczyłem 
w pewnym starym dworskim parku. Oto wyobraź­
Cle sobie młodzie11ca małego wzrostu, ze zwich­
rzoną czupryną i pałającymi oczyma jak u kota 
czatującego na mysz polną, a zobaczycie pewnego 
komendanta piszącego czułe sonety, podczas gdy 
wszystko .zuchy", "młodziki", i" wywiadowcy" śnią 
o jutrzejszym śniadaniu. 

1\iedym zdołał wreszcie wyrwać biednego 
chłopca z poetyckiej ekstazy, z radością przckona­
ł~m się, iż jest on zdolny do zajmowania się rów­
meż zupełnie materjalnemi sprawami. Kolonja miała 
co jeść, była wesoła i zadowolona. 

Nazajutrz pobudka o 3-ej rano i przy wscho­
dzie słoilca prawdziwe harcerskie rozstanie się 
dwucb grup, z których jedna wracała do Warszawy, 
a druga wyruszała na dłuższą wycieczkę. 

Nt. Ht' lll. 

HARCERZE WARSZAWSCY W T A TRACH. 

Nad Wielkim Stawem w dolinie Piędu Stawow Polakich 



[ 

[ 

l 

l 

l 

l 

• 
• 
-
R 

58 HAR C ER Z. 9 Wrzesteń 1919 9 Wrzesień 1919 r. HARCERZ . 59 

Wycieczka pod piorunami. 

Hej, tdziemy na wycieczkę, na wycieczkę 
"nocną• . 

Ileż !O mi~sit;cy napróżno mówiło się i ma­
r~ylo o lej wycteczce. W kor1cu jednak spełniły 
stę nasze pragnienia idziemy naprawdę na noc­
ną .. wykę". 

. Wię.c i<aż~y .skauciarz: pakuje swój plecak 
najrozmattszytm smakołykami (według austu i ape­
tytu) ile t~lko n ie~zc.zęsny (ple.cak! 1 zdoht pomieścić 
1 z rueoprsaną mecrerpltwośctą oczekuje godziny 
wy ruszen ul. 

W dniu tym wszelkie zegarki i zegary stanow­
c~o za walno chodziły, co s ię da wytłomaczyć jedy­
nre ~hyba t~m, że. dzicr1 len był. niezwykle gorący. 
Powtactam Ct, ~1111 jednej chmurki na niebie! Tylko 
ogro~1111 ~ słorkc wtsiało nad omdlałą z gorąca 
ztermą 1 prażyło sumiennie - prawdziwie po har­
cersku. 

I . któż by si ę spodziewał, że na m ta pogoda 
urządz1 w koi1cu lal< nieharcerskiego figlal 

Wreszcie nadeszła godzina l O-ta wieczór. 
Każdy harcerz (może nawet j ednocześnie) 

chwyta za plecak, pakuje na ramiona słucha z nie­
cierpli\\:ym prz.edeptywan.iem nóg ' ostatecznych 
przestrog troskliwej matk1 (nie przezięb sie nie 
podrap się i t. p.) 1 marsz! ·' 

. Na miejscu zbiórki, w głębokim wąwozie poza 
m1~~tem, stam:}iśmy wszyscy, jak jeden mąż. Cze. 
k~bsmy tylko jeszcze za •. peowiakami" (wiadomo: 
me harcerze, więc się spóźnili), z którymi mieliśmy 
odbyć wspólną wycieczkę. 

Tymcza.sem na niebie poczęły su: pokazywać 
mocno podejrzane chmurzyska, a hen gdzieś z od· 
d<tli dochodził jakiś głuchy łoskot. 

Niepokój ogarnął brać harcerską. 
,.Horren.duml", t.eby czasem i pogoda nie 

wyszła za nanu na harce - mruknął komendant 
1 bad~czo pO't:Z'ą~Qoglądać na niebo. 

Ecl~. to przljdzie .. bokiem" - rzekl jakiś 
z1 wca prz~~t była t a pogoda ... 

.laklf)· ~\: od!'Wwiedzi 'lre ll otał nam już prawie 
nad~i•.nu rth sFny ~rzm t, że nie było wątpli­'t· Ci: l:rf;d:>:.e burmt: 

Q- Je~ullłmh.. jr k <Ił najmłodszy bisz-
l opcik", Stefek musi my ' acać!.. " 

, Cło,, ~ll:lnin syp , grzmi? pocztito 
wo~a&. z. «2.01JUll.l\fetn wań1y vracać, uciekać przed 
lada czatffi\ clmturk'f{l.. 

.." I ~ poc~ęly1 się · pać żarty z tak mało 
ou1•~nego biSzk'oPfa: 

l,lciekaj c~em-prędzej do mamusi t schowaj 
się pod ptJdTłSZKęT 

l l 

zlęknie! 
Bo jak zagrzmi lo su: .. mamin . svriPlt' 

Tymczasem nadciągnęli "peowiacy" a 
danci wszczęli krótką naradę. 

Po chwili .żaba" (nasz komendant) 
się do nas i rzekł: 

- Do domów wracać nie myślimy. Przeczel 
kamy tylko deszcz • w mojej chałupie", bo za 
lę wyprawi nam lanie - a potem marsz! 

- O, jak ,.byczo"! - zawołał któryś! 
- Hurra! idziemyl wrzasnęła reszta i, 

groźnym pomruku wzbierającej burzy 
waliśmy do Żaby. ' 

Zaledwie zdąży liśmy doj ść, de:;zcz lunął 
ko na spiekłą ziemię i burza wybuchła z całą 

-
Grzmot burzy staje się coraz to słabszy. dal-

szy, jed~olity wreszcie milknie zupełnie. 
Śpię. 
Nagle przeraźliwy świst budzi mnie. 
Alarm! 
Chcę zerwać się z posłania i biedz, ale jakiś 

ogromny ciężar przytłoczył mi piersi i wstać nie 
daje. Poczynam się szamotać; nogi czuję jednak 
jak z ołowiu, ręce - nie do udźwignięcia. Krzy­
czeć chcę -- nie mogę wydcbyć z siebie żadnego 
dźwięku. Czuję, że się duszę, ogniste płatki po· 
czynają mi latać przed oczyma. 

A gwizdek świszcze mi ciągle nad samym 
uchem. 

Zaszumiało mi w głowie - i straciłem przy· 
tom n ość. -Oślepiające błyskawice darły bezustannie ~.:zar• 

ne, jak smoła niebo, a grom za gromem bił z •v~<'io.i 
kłością w oszalałą ze strachu ziemię . Gdym "przyszedł do przytomności .. już blady 

Siedzieliśmy cicho, bez słowa, zbici w świ t sączył się leniwie przez szpary stodoły. BurzH 
rnadkę w jakimś niewytłomaczonym lt;lw (nie śmie trcichła - drużyna śpi. 
srę bracie harcerzu, ale zdaje mi się że Sen · jawa stanął mi znowu przed oczyma. 
widzia ł taką burzę, to także ze slnl~lw Gniotący ciężar czuję ciągle 1111 piersiach, 
uszy). Do mnie prl:)'tulił się ów najmłodszy słyszę jeszcze św ist, tylko bardziej oddalony i s łabszy. 
kopcik, Stefek i trwożliwie szeptał: Zdziwiony, całym wysiłkiem zrzucam z siebie 

_ .J ak ja się boje; ... jak się boję... ów ciężar, siadam na posłaniu - i cóż się okazało? 
wt ' 'd Oto ten straszny ciężar - lo głowa mego 

ym z posro ryku burzy wydarł s ię druha Staśka, który ze mnie zrobił sobie poduszk<>, 
świst gwizdka. " Alarm! świst zaś - to jego osobliwe chrapanie, podobne 

W · b .. ,u.J do gwizdka alarmowego szyscy, jak y piorun w dom uderzył, " 
wają się, wrzucają na siebie rynsztunek,· wybiega ·- A niechże cię .. mruknąłem i, westchną· 
i pod potokami deszczu, ~onią za gwizdkiem. wszy z ulgą, rzuciłem Się na posłanie. 

Znajdujemy go pod szopą. - - - -
__ Raport! _ pada ostro. O godz. 9 tej rano byliśmy już z powrotem 

w R. 
W jednej chwili stanęliśmy w ordynku a 

chwili raport: są wszyscy. Takie to dzieje naszej nocnej wycieczki. 

- Dobrze. Dziękuję. .foiP.,. 
- Ho, ho! nawet Stefek jest zawołał 

mendant, zobaczywszy przy świetle błyskawicy 
młodszego biszkopcika wyprostowanego, jak ~rrum •• 
na końcu rzędu. - Dobrze, dobrze. Zuch z 
- i poklepał go po ramieniu. 

Skutek był piorunujący 
-.- ~:hu komendancie, już u1e boje: 

,.grzrmema . 
- Hurra! -- wrzasnęła rozbawiona drużyna 

niech żyje Stefek! 
- Nieell żyje "biszkopt", co się nie 

"grzmienia!" 

Burza harcuje w najlepsze. Pomimo jej wś<:ieł 
kłycli ryków .. wiara" tnie chrapaka, na rozesla 
na środku boiska słomie . Tylko nieszczęsna (ta 
pora!) warta w świetle błyska wic czuwa w na 
rozwartych wrotach. 

Śpię tylko na jedno oko, ho obawa 
drugim alarmem (fałszywym!) zasnąć mi nie 

W końcu jednak zasypiam. 

DOO[JDODDD 

Gi eo odeszli na wieezną watttę . 

·'­•. l p. 

W A CŁA W ZAWADZKI 

RÓ Z GA 
drużynowy Związku H arcerstwa Polskiego 
kapral i Brygady józefa Piłsudskiego oficer 
Polskiej Organizacj i Wojskowej, instruktor 
,. Straży Kresowej", ppor. W ojsk Polskich 

poległ Smierdą walecznych na froncie weehodnim 

dn. 24 sierpnia 1919 r. mając lat 22. 
Był jednym z najdzielniejszych harcerzy. 

Cześć jego pamięci! 

W Sierpniu. 

Łomżyl1skic. 

Chłodne mieliśmy lato w tym roku. Nie 
chciało się do nas uśmiechnąć słonko z poza chmur, 
nie chciało rozsypać złoterni promieniami po łanach 
zbóż, tęskno czekających na trochę zbawczego cic· 
pła. Czasem tylko zabłysło w polu na ostrzu kos 
i sierpów ~ na jedną chwilę - jak szczęście nieu­
chwytne - i znów ciągnęły się długie smętne dni 
jesienne... Kropelki deszczu perliły się na ościach 
żyta i jęczmienia i zaledwie kłoski zdołały je strze· 
pnąć z siebie, gdy nowe wyrastały i jak brzemię 
ciężyły na urodzajach. Połowa sierpnia już dó­
biegła, a nigdzie nie słychać było wesołej dożyn­
kowej piosenki. 

Moja Maryś trząchnij sobą 
Bo mi kiepsko telliczyć z tohq 
Tak mi wisisz wedle boka 
Kiejby torba od obroka. 

Stoją tylko rzędami scięte mendelki i czekają 
lepszego łaskawego losu. Ptaki się nawet zctczor· 
jentowaly i choć to polowa sierpnia zbierały się 
w wielkie gromady i ze smętnem krakaniem unosi ły 
się nad polami, s1adając to lu, to tam jak przed 
odlotem. Na drutach telefonicznych widziałam długie 
sznury jaskółek zbierających się do dalekiej podróży 
jak przed zimą. 

Dopiero od niedawna chmury się rozsunęły, 
jak ciężkie senne widziadła, słonko wyjrzało i po· 
goda ustaliła się na dłużej. Zaraz też sady pokra­
śniały i posypały się pierwsze dojrzale owoce. 
A więc małe żółte gruszki sierpniówki, zielone wi­
niówki, wielkie i ciężkie jedwabnice. Powoli tet 
pęczniały i nabierały ciała żółte śliwki, rengłody jak 
gdyby po dobrym sutym (nie harcersko-obozowym) 
obiedzie. 

Okres dojrzewania owoców to raj przedewszysl· 
kiem dla królestwa ptaków. Glisty, ślimaki i OWll· 

dy poznikały gdzieś na jes1eni i odszukiwanie ich, 
to żmudna i ciężka praca. A zresztą po · co się 
uganiać za lemi drobnemi nędznemi stworzonka mi, 
gdy zewsząd zerkają rumieniące s ię jabłk11 i zło­
ciste gruszki. Ptai<i rzucają sit; z całą żarłoczności~~ 
na owoce i pożerają je łącznie z pestkami. Ale 
trzeba im przyznać, że mają dobry gust i dobre 
oko: zawsze potrafią odnależć najładniejsze okazy, 
a to co gorsze, niedojrzałe, wspaniałomyślne pozo· 
stawić do spożycia ludziom. 

Nie jedne z nich wyrządzą sporo szkody przy 
tych swoich ucztach jesiennych. Szpaki, naprz., 
potrafią doszczętnie objeść winogrona, wilgi nadwerę­
żyć zbiór malin, ale z drugiej strony przyczyniają się 
niemało do rozsiewania drzew owocowych. Nasio-
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na, które -łącznie z pożywną częścią owocu dostają 
się do wnętrza ptaków, przechodzą nietknięte przez 
całą długość przewodu pokarmowego j wychodzą 
nazewnątrz nie utraciwszy nietylko zdolności kieł­
kowania, lecz jeszcze obdarzone na dalszą drogę 
zasobną kupką nawozu. Tak, naprz., rudnik jest 
rozsiewaczem trzmieliny, a kuropatwa znowuż roz­
siewa czarne jagody. Co prawda to takie nicponie 
jak gil lub dzwoniec potrafią rozłupać właśnie samo 
nasienie lub pestkę i spożyć ich zawartość, lecz 
przecież dla kilku szkodników nie można odmówić 
wszystkim ptakom ich wielkich zasług przy rozsie­
wan iu nasion. Szkoda tylko, że nie umiej ą ominąć 
jednej nader szkodliwej rośiiny. Jest nią jemioła 
(Viseum album). 

Każdy zna tą pasorzytniczą roślinę, która jak 
gąbka zielona siedzi na szczytach drzew i gałęziach. 

· Jej białe jagódki zdateka widniejące wśród zieleni 
liści, są straszn ą ponętą dla ptaków. Najchętniej 
drózd się do nich dobiera, a potem długo i staran­
nie czyści swój dzióbek o korę drzewną. I cóż 
stąd wynika? Dla drzew smutne następstwo - bo 
drobne nasionka jemioły przyczepione do powierzni 
dziobu zostają na drzewie, puszczają ssawki do 
wnętrza, odbierają mu pożywne soki i z nich wy­
rastają nowi niemili lokatorzy w postaci jeszcze 
kilku egzemplarzy tej pasorzytniczej rośliny. Bez 
ptaków jemioła musiałaby zaginąć, bo nikt by jej 
nie zanosił na wyżyny drzew, a jagodki skoro upa­
dną na ziemię już są stracone dla życia i plonu 
z siebie nie wydadzą. 

QQQ[J[JQQ[J 

naczelny Inspektorat H. P. W~1rszawa, d. 4 wrzrśnin Hll9 r. 

Do wszystkich drużyn 

Rozkaz L. 44. 

l. Rozpoczynamy ?Will!J rok 2·ycia i pmcy. 
Pragnijmy gorąco i postanówmy - zbrojni zapałem 
i wytrwałością - osiągnąć w tym roku rzetelny po­
stęp na drodze służby harcerskiej Bogn i Ojczyźme. 

Szczerze wyznać trzeba, że dalecy jt•s.?Jcze j e­
.~tt•inLy od tegn, czem harcerzf byr! powinni: harcer­
stwo nasze zbyt często jest tylko niepożyteczną za­
bawą; młodzież harcerska· zamało pracuje nad sobą, 
niedość s ię stara "nieść chętną pomoc bliźnim" 
i całem zachowaniem się świadczyć o wierności dla 
S.>VZ.Ytfi'Y'Eil"'i . eałów. Nierzadko władze szkolne wy­
tykay:tmrcerz muszą brak pilności w nauce, 

a nawet nierozumienie obowiązków karności szkoln 
To musi się zmienić! Do pracy, harf'or~· 

i harcerkil Niech nikt w przyszłości nie znajdu 
powodu do podnoszenia tak ciężkich zarzutow, 
lekceważenie praw a harcerskiego, któremuście w 
ność ślubowali! N1ech kaźda drużyna tak żyje i 
cuje, by zdobyć uznanie swego otoczenia -- r )Oz1• 

ców, nauczycieli i całego społeczeństwa. Postaw 
to sobie za cel do osiągnięcia w tym roku. W 
starsi bracia w wojsku wszędzie to uznanie 
bywają; czyżbyście nie chcieli być ich godny 
braćmi młodszymi? 

2. Zanim ustalicie w każdej drużynie progra 
dalszej swej pracy, zróbcie ścisły rachu nek 
nia za 1·olc ~~bie,ąly. Skontrolujcie, coście dokona 
z waszych zamierzeń i postanowień; rozważ 
i oceńcie życie i pracę w zastępach i w dru 
Poświęćcie temu osobne zbiórki zastępów, a pot 
i całej drużyny, poczem niech drużynowy nap· 
szc.~e.ąółowt> rorzne sp1·awozclanio i niech 
opiekuna drużyny oraz Patronat o poczymen 
uwag i uzupełnień. Tak uzupełnione sprawozda 
(winno objąć także wakacje) każda drużyna pr 
śle w 2 egzemplarzach do swego Inspektoratu Ok 
gowego najpóźniej do 15 października b. r. 

Temu rachunkowi sumienia towarzyszyć winno 
zamknięcie i sprawdzenie ksiąg i rachunków po 
wyrównaniu wszelkich zaległości. Równocześnie na­
leży założyć nowe księgi i dbać o porządne ich od 
początku prowadzenie. 

3. Pouczeni doświadczeniem przeszłości, raz· 
ważnie układajcie program dalszej pracy zastępów 
i drużyny każdej, uwzględniając wymaganią wszech· 
stronności, ale też obmyślając sobie szczególne za­
dania podług zainteresowań i okolicznośc i. Przy 
ustalaniu tego programu i przy jego wykonaniu 
każda drużyna szukać winna pomocy swego opie­
kuna i' innych przyjaciół (Patronatu) - w postaci 
rad, wskazówek, książek, instrukcji, odczytów, 
udziału w wycieczkach i t. p. Im więcej drużyna 
zjedna sobie współdziałających przyjaciół, tern lep· 
sze wystawi świadectwo swemu społecznem u wyro· 
bieniu. Do l listopada b. r. wszystkie drużyny 
winny nadesłać programy swoje odpowiednim in­
spektoratom okręgowym (również w 2 egzempla· 
rzach). 

A więc- zapału i wytrwałości wam życzymyl 
Czuwajcie! 

Naczelny I nspektor·a t H. P. l r l er ·~l 
Za Naczelną Inspektorkę H. P. 5 Taa 8't~sz otrumz." o. 

Za sekretarza Piotr m ewi?'tski . 

.P.J;e nut er~ az z przesyłką pocztową) wynosi miesięcznie 3 Mk. 20 f. Kwartalnie 9 Mlc Półrocznie 17 MI<. 

triana, Warszawa Mazowiecka 11. Klisze .Helios" Warecka 12. 
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